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Religia*
Stworzenie świata.

Stanisław z Woyciechem wracaiąc z 
pola, rozmawiali się z sobą o skowronku: 
Woyciech utrzymywa:, źe skowronka 
stworzył Pan Iezus, i źe lęmu on śpie
wa; a Stanisław powiadał, źe nie, bo 
Matka boska. Gdy się tak idąc spie
rali, spotkali Proboszcza, siedzącego na 
ogromnym kamieniu, przy swoiey psze
nicy, z książkę w ręku, bo było iego 
zwyczaiem wychodzić w pole i czytać 
sobie iaką książkę. Po. pochwaleniu 
Paria Boga i wzaiemnem przywitaniu, 
zapytał gospodarzy Dobrodziey, o co 
się oni to tak spierali. Stanisław kła- 
niaiąc się rzekł: j>Gto my sobie gadali 
o skowronku. Woyciech utrzymuie, źe 
skowronka stworzył Pan Iezus, a ia 
znowu mówię, źe nie, bo Panna Marya.“ 
„luźci to. DobrodzieiaSzek naylepiey wie- 
dzićć musi," odezwał się Woyciech, ;/to 
nam też i powie, kto z nas ma prawdę." 
Słyszeliście iuź nie raz na nauce, (rzekł 
ksiądz Proboszcz,) źe to Bóg stworzył 
cały świat, i iuź to nawet wiecie od ma
tek waszych, gdy was w młodości wa- 
szćy uczyły, źe Bóg iest to dobro nie
-kończone, Stwórca nieba i ziemi. K ie- 
jdyć. B<?g iest Stwórcą nieba i ziemi.

toć stworzył niebo i ziemię, a nie.......
samo piebo i ziemię, ale wszystko, co 
tylko iest na niebie i w niebie, na zieipi 
i w ziemi, a więc i pierwszą parę sko
wronków. „To iednuk nie Pan Ieząs!“ 
zawołał Stanisław. „Ale tez nie Matfera 
boska," odpowiedział Woyciech. Panna 
Marya, (mówił daley Dpbrodziey,) nie 
mogła stworzyć skowronka, bo i Ona 
była córką człowieka, a więc sama czło
wiekiem, a człowiek niczego stworzyć 
nie może; stworzyć albowiem znaczy się: 
sprawić, żeby coś było, czego dawnićy 
nie było, ale bez źadney pomocy, bez 
użycia do tego źadney iuź bedącey rze
czy, tylko samą wolą, co tylko saiji 
Wszechmogący Bóg może; człowiek 
zaś tylko może z czegoś coś zrobić. 
Co się zaś tyczy Pana lezusa, to y tltir  
cie, źe w Nim iest Bóg i człowiek ra
zem, w iedney osobie boskiey. Paujle- 
zus, iąko Syn Ovca Przedwiecznego, 
Bóg prawdziwy, należał do stworzenia 
świata, bo wszystkie trzy os,oby, Oyciec, 
Syn i Duch święty, należały ; bo wszyr 
stkie trzy są Bogiem, a Bóg stworzył 
świat; Pan Iezus, i ako  c z ł o w i e k ,  
nie należał do stworzenia świata, bo 
Oyca Przedwiecznego dopiero przed ty
siąc ośmset trzydzieści i ośm laty stał 
się człowiekiem, tp iest : przyiął na sier 
bie ciało i duszę ludzką . w żywocie
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Panny M aryi. W ła śn ie  ia też iu czy
tam sobie P ism o św ięte; usiądźcie koło 
m nie, to wam p rzeczy tam , iakto M oy- 
źesz z natchnienia boskiego opisuie stwo
rzenie świata. „A dyćm y postoiem y/' rze
kli gospodarze, kłaniaiąc się. —  D obro - 
dziey tedy tak czytać z aczą ł: wNa po- 
?>czątku s tw orzy ł B óg  niebo i ziemię. 
» A  ziemia była pusta i p ró żn a , i  c ie - 
wmności były nad g łębokością, a Duch 
wboży unaszał się nad wadami. I  rzek ł 
w B óg:; niech się stanie św iatłość! 1  u y -  
jjźrzał B óg  św iatłość, ze była dobra, i 
^przedzielił św iatłość od ciemności. I  
wnazwał św iatłość dniem, a ciemność 
wnocą. I  sta ł się wieczór i zaranek, 
»dzięń ieden. I  rzekł B ó g : niech się 
wstanie utwierdzenie m iędzy wodami, a 
wniech przedzieli wody od wód! 1 uczy
nnił BÓg utw ierdzenie, i przedzielił 
wwody, które były pod utwierdzeniem, 
wod tych, które były nad utwierdzeniem, 
w l' stało się tak. 1 nazwał Bóg utw ier
d z e n ie  Niebem. I  był wieczór i z a -  
wranek, dzień wtóry. Potem  rzek ł Bóg: 
wniech się zbiorą wody, które są  pod 
wniebein, na iedno m ieysce, a niech się  
wńkaźe sucha. I  stało się tak. I  na- 
wżWał B óg suchą —  .Ziemią, a zebranie 
w-Wód przezw ał Morzem. I  w idział Bóg, 
wże było dobre. 1 rzek ł: niech zrodzi 
wźiemia ziele zielone, i dawaiące nasie- 
wnie i drzewo rodzayne, owoc czyniące 
wwedlug rodzaiu sw eg o , któregoby na- 
wsienie było w samem sobie na ziemi. 

> 1  stało się  tak. 1 zrodziła ziemia z ie
wie zielone i dawaiące nasienie w edług 
wrodźaiu Swego, i drzewo czyniące owoc, 
wi roaiąc każde z nich nasienie w edług 
^rodzaiu  swego. I  widział B ó g , źe 
wbyło dpbve. I  sta ł się wieczór i za - 
wranek, dzień trzeci. I  rzek ł B óg: 
Wniech isię staną św iatła na utwierdzeuie

wuieba, a niech dzi.elą dzień od nocy , 
wi niech będą na znak i, i czasy , i dni 
wi lata, aby św ieciły na utwierdzenie n ie- 
wba, a oświecały ziemię. I  stało się 
wtak. I  uczynił Bóg dwa światła w iel- 
wkie: światło większe, aby rządziło  dzień, 
wa światło m nieysze, aby rządziło noc, 
wi gwiazdy. I  postaw ił ie na u tw ier- 
wdzenfu nieba, aby świeciły nad ziemią, 
wżeby rządziły  dzień i noc i dzieliły 
wświatłość od ciemności. I  wddział Bóg, 
wiz było dobre. I  s ta ł się  wieczór i 
wzaranek, dzień czwarty. R zek ł tez 
wBóg: niech wywiodą wody płaz dusze 
wżywiącey, i ptastwo nad ziemią pod 
wutwierdzeniem nieba. I  stw orzył B óg 
wwieloryby wielkie, i w szelką duszę ź y - 
wwiąćą i ruszającą s ię , którą wrywiodły 
wwrody wredł'ug rodzaiu ich, i wszelkie 
wptastwo w edług rodzaiu iego. I  *vi- 
wdział Bóg, iż było dobre, ł  b łogosła- 
wwił im, mówiąc: rośćcie i mnóżcie się, 
wi napełniaycie wmdy morskie, i ptastwo 
wniech się mnoży na ziemi. I  s ta ł się  
wwieczór i zaranek, dzień piąty. R zek ł 
wteż B óg: niech zrodzi ziemia duszę
wźywiącą w edług rodzaiu sw ego; bydło 
wi płaz, i bestye ziemne, w edług rodza- 
wiów swoich. I  stało się tak. I  uczy- 
wiiił B óg bestye ziemne w edług rodza- 
wiów ich, i bydło i wszelki ziem iopłaz, 
wwedług rodzaiu swego. I w idział Bóg 
wże było dobre. 1 rzekł: uczyńmy czło - 
wwieka na wyobrażenie i na podobień- 
wstwo nasze: a niech przełożony będzie 
wrybom morskim i ptastwu pow ietrzne- 
wmu, i bestyom, i w szystkiey ziemi, i nad 
wwszelkiemi p łazy, które się pełzaią po 
wziemi. I  stw orzył B óg człowieka na 
wwyobrażenie swoie: na wyobrażenie Boże 
wStw'orzył g o : mężczyznę i białogłow ę 
wstworzył ie. I  błogosław ił im Bóg i 
w rzekł: rośćcie i mnóżcie s ię ,  i  napeł-



»niaycie ziemię, a czyńcie ią sobie pod- 
»daną, i pan utycie nad rybami morskie- 
jjmi i nad ptastwem powietrznem. i na- 
rde wszami zwierzęty, które się ruchaią 
jjna ziemi. 1 rzekł Bóg: oto dałem 
«wam wszelkie z ie le , rodzice nasienie 
»na ziem i, i wszystkie drzewa, które 
»same w sobie maią nasienie rodzaiu 
»sw eg o , aby wam były na pekarm. 1 
w wszystkim zwierzętom ziemnym i w sz y 
stk iem u  ptastwu powietrznemu, i w sze -  
Mmu, co się rusza na ziemi i w czem
ukolwiek iest dusza żywiąca, aby miały 
nco ieść. I stało się tak. 1 widział 
»B óg wszystkie rzeczy, które był uczy
nnił, i były bardzo dobre. I stał się 
nwieczór i zaranek, dzień szósty. B o -  
nkończone są tedy niebiosa i ziemia i 
jjwszystko ochędostwo ich. I  dokonał 
»B óg w dzień siódmy dzieło swoie, 
nktóre uczynił, i odpoczął w dzień sió— 
ndmy od wszelkiego dzieła, które spra- 
nwił. I błogosław ił dniowi siódmemu 
»i poświęcał ie, iź weń odpoczywał od 
^wszelkiego dzieła sw e g o , które stw o-  
nrzył B ó g , aby uczynił/-4 W idzim y  
więc, moi mili gospodarze, (rzekł, skoń
czyw szy  czytanie, ksiądz Proboszcz,) 
że^Bóg stw orzył niebo i ziemię, świat 
cały; iest wszechmocny, ale przy tern iest 
i nieskończenie dobry, bo ileżto dobro- 
dżieystw w yla ł na świat cały i na pier
w szych zaraz ludzi! S tw orzył ich na 
obraz i podobieństwo swoie, i oddał im 
całą ziemię, a siódmego dnia tworzyć 
zaprzestał. A  tak uczy nas swoim  
przykładem, źe i my sześć dni praco
w ać mamy, siódmy zaś dzień, u nas 
N iedzielę, mamy poświęcać na cześć i 
chwałę Boga, i na odpoczynek ciału na
szemu. „Oy prawda, Dobrodzieiaszku, 
prawda/' rzekli z westchnieniem obydway 
gospodarze; a podziękowawszy za na

ukę, poszli do zagród sw oich, a fam 
opowiadali domownikom, co słyszeli od 
księdza Proboszcza.

0  piegach, czyli robactwie skómem.
(Z  Paulickiego.')

Gdy dzieci słabowite nieczysto są  
utrzymywane, gdy rzadko bywaią myte,
1 kiedy niekiedy tylko dostaią św ieżą  
bieliznę, łatw o dostaią, a nawet w  pier
w szych dniach życia sw eg o ,, p iegów , 
czyli robactwa skórnego, choroby dzie- 
cinney, bardzo znaiomey, o którey nie 
ieden nader dziwaczne ma wyobrażenie. 
Skóra na ramionach, udach, pi«Vśiach i 
grzbieeie, staie się nieco szorstka, i nie- 
zliczoneinL małemi czarnawemi okryta 
kropeczkami. Gdy dziecię w ciepłą wsa
dzi się wannę, a skóra nacierać się bę
dzie z lekka wełnianą chustą, lub gołą  
tylko ręką, wychodzą podłużne i do ro
baczków podobne ciałka, grubości szpilki, 
koloru ciemnego, lub czarnawego, i m o
cno trzymaiące się skóry. Niektórzy  
poczytuią ie za robaki, gnieżdżące się  
w  skórze, lecz są one tylko kleistym  
brudem, który zatyka otwory ciała, przez 
które zwykle pot się w yciska. Z  cza
sem mogą dzieci bardzo ztąd chorować, 
staią się obżarte, a iednak nie nabywaią 
ciała, lecz chudną, brzuch im się w yd y
ma, i w reszcie schną na całem ciele. 
Ta choroba napastuie nayczęściey małe 
dzieci, które się  iuż nie powiiaią. L e
czenie iey iest łatwe; nayprzód kąpie się  
dziecko w letnicy wodzie; potem wzią
w szy  dwie Gzęści mąki pszenney, tyleż 
drożdży piwnych, a iednę część miodu,



zamiesza s ię ; a gdy  przekiśnie fp rz e fe r-  dobrze wymiarkować ilość p aszy , i nie
m entuie), ogrzeie s ię , i tem zlekka n a - marnować iey, ni tez zbyt szczupło w y
ciera się  skóra. W  kilka chwil obmywa dzieląc. K row y  ocielone i cielne, dostaią
się  znow u, wyciera kaw ałkiem  flaneli lepszą p aszę ; woda letnia iest im dogo-r
z wodą mydlaną. C zyni się to wciąż dnieysza, niż zimna. B ydło  opasowe na-
przez trzy , lub eatery  tygodnie, a dwa leży regularnie karm ić, czysto  i sucho
razy na dzień. Późmey,* gdy  dzieci w y -  utrzym ywać, nawet grzebielcem  codzien-
zdrow ieią, powinny się  chedogo u trz y -  nie czyścić; oborę powinno mieć tak c ie -
m ywać, albowiem w przeciwnym razie, p łą, by ciągle lekko pociło s ię ; przytem
choroba pow rócić może. powinna być ciemna. T o  się stósuie i do

    bydła, na gorzelni stoiącego. —  Owczar-r
nia w ym aga rów nież w ielkiego dozoru. 

O gólowe przypomnienia na miesiąc Roczniaki lep iey, niż stare owce, karm ić.
S t v C Ż 6 ń  maci° re k pow iększa się pasza. —ł :

'  T rzodę chlew ną dostatnio karmić, sucho
(Z K alend, ro ln . gosp .)  j w  cjepjyCji chlewach utrzym yw ać. T u -

R ó l n i c t w o .  Podczas suchych m ro- czenie św iń  kończy się.
żów wywozić nawóz w pole pud kartofle, S a d y .  W  sadach suche gałęzie obrzy-
groch , w ykę i w m ieyscach od napływ u nać, gniazda gąsienic zbierać i palić, i
wody widnych, można go zaraz rozrzucać drzew a z mchu oczyszczać, iako i z od-
po roli. Niadomierzwione zasiew y ozime sta łey  kory.
potrząsać drobnym nawozem. Jeżeli od- P s z c z o ł y .  W sz y s tk o  oddalać, coby
wilż, przeglądać pola ozime i wodę nagro - pszczoły  m ogło niepokoić, mianowicie
m adzoną opuszczać. chronić ie od m yszy i różnych owadów .

f cnk i .  Ł ąk i suche, od napływ u wody M a się rozumieć, iż ani śnieg, ani deszcz
wolne, nawozić gnoiem zw ierzęcym ; ino- nie powinien mieć p rzystępu  do pszczela
kre zaś żołam i z potaźni, lub od m ydlarzy; nika.

G o s p o d a r s t w o v d  o m o w e. Jeżeli G o s p o d a r s t w o  r y b n e .  Ieźeliw ody
drogi dobre, sprow adza się drzewo na pozamarzały, w ycinać przeręble, które tem
budowle i opałowe. Z boże  wywozi się są  potrzebnieysze, im m nieyszy iest na-
aa ta rg i, lub składy. K arm ienie bydła p ły w  św ieżey w ody ; pow inny one c ią-
i młócenie zboża, na szczególney uwadze gle być otw arte, a tem bardziey, im lód
mieć należy. Co do pierw szego, potrzeba g rubszy  , a w ody mało.

N ow e książki do nabożeństwa1, w yszłe u D. E . F r i e d l e i n a  w Krakow ie, 
których n  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w L esznie dostać m ożna:

Dzień Chrześcianina Katolika, przez X>. F .  de Larnerinais; zupełnie nowe 
tłumaczenie. Oprawna w papier: 2 tal., czyli 12 złp.

D zień Chrześcianina K a to lik a , przez X . F .  de Lam ennais, p rzełożył 
z francuzkiego X . T . K iliński. Oprawna w papier: 1 tal., czyli 6  złp. 

K siążka do nabożeństwa dla Chrześciau Katolików, przez X . J . A . Schnei
dera. Oprawna w papier: 1 tal., yzyli .6 z łp . . , .. .,

N akładem  i  drukiem E rnesta  O anther a  r r  Lesznie. —  (Redaktor t X. T . Betram iei.)


